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Z DODATKIEM ILLUSTROW ANYM  UBRAŃ I ROBOT KOBIECYCH.

P R E N U M E R A T A  WY N O S I :

rs ro czn ie  rs . 7 kop. 20, pó łro czn ie  r*. 3 kop. 60, k w arta ln ie  tr .  1 kop. 80, m iesięczn ie  kop. 60. \ a  P r o w i n c j i  roczn ie  rs. 10, pó łroczn ie  rs . 6, kw arta ln ie
op. 60. W e  L w o w ie  k w a rta ln ie  w m ie jscu  z łr . 3, n a  prow incyi z p rzesy łk ą  pocztow ą złr. 3 cen . 80. W  K ra k o w ie  k w a rta ln ie  w m iejscu  złotych reńsk ich  2 c e r .  75 
n a  p ro w in cy i z p rzesy łk ą  pocztow ą złotych reń sk ich  3 cen tów  50. W  P o z n a n iu  k w arta ln ie  w m iejscu  m are k  6, na  p ro w incy i z p rzesy łk ą  pocztow ą m are k  6.

AdreS: J'- :K:- Gregorowica w arszawie, -u. lica, Chmielna 1\ r  SG now y.

^ R E S C : Postanowienie. K ar tk i  z dziejów socyalizmu. —  Dzieci pana radzcy, obrazek z życia miejskiego, przez Klemensa Junoszę (d. c.).— Chwila szczę- 
Cla (wiersz). Odnaleziona, powieść, przekład Karoliny Szaniawskiej (dalszy ciąg). — Korespondencya z Paryża. — Wiadomości z pod naszej strzechy

i z obczyzny. W Dodatku: Pani w rubinach (ark. 11).

tek opowiadań klowna Tantiego jakoby obrażają- studentów I I I  kursu wydziału fizyczno-matema- 
cych dla polskich kobiet, o czem oświadczyli w swo- tycznego A dam a Grabowskiego i I I  kursu tegoż 
ich zebraniach studenci, lecz wskutek tego, że wydziału san-petersburskiego uniwersytetu Tom a- 
klown Tanti  i w ogóle w cyrku po większej części sza Staweno na zamknięcie w areszcie policyjnym 
używany był w opowiadaniach i innych razach ję -  po miesiącu;
zyk rossyjski a nie polski albo jak i inny; nakoniec studentów I  kursu wydziału medycznego Feli- 
że studenci, którzy dopuścili się 13 Czerwca r. b. ksa Zawadzkiego, Józefa Smólskiego, Izydora F a -  
nieporządków, byli bozpośrednimi wykonawcami jersztejna, Mieczysława Bełżyckiego, Kazimierza 
w części życzeń niektórych osób ze społeczeństwa Świąteckiego, Stanisława Krzemieniewskiego, J u -  
polskiego a głównie działali pod wpływem szkodli- ljuszaMalecińskiego; studentów I I  kursu tegoż wy- 
wego kierunku, który się objawił w gazetach poi- działu: J a n a  Palmirskiego, Bogdana K orybuta  
skich, z których pewna część zwracała uwagę na Daszkiewicza, Zygm unta Podziemskiego, J a u a  
używanie w cyrku języka ogólnie niezrozumiałego Kozłowskiego, Czesława Stankiewicza, Lucyana 
i wyraźnie zalecała spełnienie skandalu przeciw Kozickiego, Adolfa Swidwińskiego, A dam a Choj- 
obrażającej ich narodowość innowacyi; z tego więc kę, J a n a  Świąteckiego, Ju l ja n a  Filleborna, F ran -  
powodu Generał-A d ju tan t  Hurko, uznawszy za ko- ciszka Gumowskiego, Nepomucena Godlewskiego 
nieczne na winnych w sprawie całej tej uczestni- i Michała Szaniawskiego; studentów I I I  kursu t e ­
ków w nieporządkach 13 Czerwca i wydawców ga- goż wydziału H erm ana Szulca; s tudenta  I ku rsu  
zet polskich wymierzyć odpowiednie kary i stosu- wydziału prawnego Kazimierza Ziemińskiego 
jąc  się do Najwyżej zatwierdzonej 20 W rześnia i kandydata  wydziału fizyczno-matematycznego 
1876 roku decyzyi, postanowił: petersburskiego uniwersytetu W ładysław a Z ie -

1) Studentów I I  kursu wydziału medycznego: mińskiego, na zamknięcie w areszcie policyjnym 
M aksyma Antonowa i Leona Wasilkowskiego, każdego z 23 wyżej wymienionych po 2 tygodnie, 
oraz s tudenta  I  kursu tegoż wydziału Włodzimie- 2) Mieszkańców m. W arszawy J a n a  J .  Sosnow- 
rza Talkę na zamknięcie w areszcie policyjnym skiego i Leona L. Rakowskiego na zamknięcie 
każdego po 2 miesiące; w areszcie policyjnym, pierwszego na 2 miesiące,

studentów I I  kursu tegoż wydziału Ludwika drugiego zaś na 6 tygodni.
Wiśniewskiego i J a n a  Borzuchowskiego na zam- 3) Wydawców zaś gazet i dzienników skazać na 
knięcie w areszcie policyjnym po 6 tygodni; kary pieniężne:

POSTANOWIENIE.

^ ^ ^ a r s z a w s k i  G enerał-Gubernator, G enera ł-  
A d ju ta n t  H urko , rozpatrzywszy przed­

stawiony przez urzędnika do szczególnych poru- 
®2eń radzcę koleg. Pankowa, raport o nieporząd- 

ach 13 Czerwca r. b. w cyrku Salamońskiego, 
^  Warszawie, oraz dołączone do raportu  śledztwo 
1 Przekłady artykułów poumieszczanych w polskich 
§azetach i dziennikach o cyrku Salamońskiego, 
?tlalazł, ze nieporządki dokonane zostały tego wie- 
Czoru w cyrku przez studentów cesarskiego war­
y ń s k i e g o  uniwersytetu przy udziale innych osób 
a skutek uprzedniej między niemi zmowy, że 

°Prócz nadzwyczajnych krzyków, wymierzonych 
J'j'Zeciw klownowi Tantiemu, były z t łum u studen- 
°w rzucane na scenę kartofle i ja jk a  z których 

Cz§ść w padła  między publiczność, że przy zatrzy­
maniu bardziej winnych wzniecenia nieporządków, 

Uln studencki stawił na  miejscu w cyrku opór 
ndarmom i policyantom z biciem tychże, że nie- 

°wolenie przeciw klownowi Tantiem u w ogóle 
zeciw cyrkowi Salamońskiego wynikło nie w sk u ­



wydawcę ty g o d n ik a  „ P ra w d a ” (za  a r t .  w N -rze  
26) na 300 rs.;

wydawców: „T y g o d n ik a  M ó d ’’ (za  a r t .  w N -rze  
26), „T y g o d n ik a  U lustrow anego” (za  a r t .  w N -rze 
233), „K olców " (za w iersze i a r t .  w N -rze  25 i 26) 
i „ P rze g ląd u  T ygodniow ego" (za  a r t .  w N -rze  26) 
każdego  po 500 rs.;

w ydaw cę „ K u ry e ra  C odziennego” (za a r t .  w N . 
156) na 750 rs.;

wydaw cę „B iesiad y  L ite ra c k ie j” (za a r t .  w N . 
22 i 25) n a  1,000 rs  ;

w ydaw cę „G aze ty  P o lsk ie j’’ (za a r t .  w N -rze  
129) n a  1,500 rs.

wydawców „ Ż y c ie ” (za a r t .  w N -rze  24), ty g o ­
d n ik a  „ K ło s y ’ (za  a r t .  w N -rz e  1147) i p ism a co­
dziennego  „D z ien n ik  d la  W szy stk ich ” (za a r t .  
w N  rach  126, 130 i 133) każdego  po 2 ,000 rs.;

wydawcę „ K u ry e ra  W a rsza w sk ieg o ” (za a r t .  
w N -rac h  167, 173 i 180) n a  2 ,500 rs.

W p ro w ad zen ie  w w ykonanie n in ie jszego  p o s ta ­
now ienia polecić w arszaw skiem u oberpolicm aj- 
strow i.

N a  o ry g in a le  podpisano: G e n e ra ł A d ju ta n t  
Hurko.

W ieś S acharow o, 15 L ip c a  1887 r.

K A R T K I
Z DZIEJÓW S0CYALIZMU.

i i .

Ro bert  Owe n .

i er wszy m, k tó ry  rzuc ił m yśl badaw czą n a
po trzebę  reform y spo łecznej, był R o b e rt 

O w en, u rodzony  z ubogich  rodziców  w roku  1771 
w A n g lii. P oczą tkow o  oddany  zaw odowi h an d lo ­
wem u, pom im o za jęcia  za b ie ra jąc eg o  m u czas cały ,
p raco w a ł n ad  naukow em  swem w ykształcen iem , 
p ilnością  i p raw ością  postępow ania , sk a rb ią c  sobie 
szacunek  w szystkich bliżej go zna jących .

W  trzydziestym  roku  życia w ro k u  1801 ożenił 
się z có rk ą  bogatego  rękodz ie ln ika  D ale , k tó ry  
przypuściw szy go do w spółk i, zrob ił dy rek to rem  
w ielkiej p rzęd za ln i baw ełny  w Szkocyi, w m iejsco- 
ści przezw anej p rzez D alego  w sią N ew -L a n ark . 
P rzybyw szy  tu , w szystko z a s ta ł w najgorszym  s ta ­
nie. O sad a  za lu d n io n a  przez robotn ików  i oficya- 
listów , sk ła d a ła  się z przybyszów  ze stro n  n a jro z ­
m aitszych  a  raczej z szum ow in społecznych, k tó ­
rych  barw ą g łów ną było: c iem nota i p ijaństw o  a  te- 
go nas tępstw em  lenistw o i w ielka b ieda, za jęciem  
zaś najw ażn iejszem  rozpraw y re lig ijn e  n ie rzadko  
do krw aw ych s ta rć  doprow adzające.

Z a s ta n a w ia ją c  się n ad  ta k  sm utnem  położeniem  
fabrycznej ludności, n a d  przyczynam i tego  s ta n u  
i sposobam i w ydobycia z niego b iednych  ludzi, do­
szedł w reszcie do p rzek o n an ia , że poniew aż cz ło ­
wiek ze sk łonnościam i ta k  dobrem i ja k  złem i n a  
św ia t przychodzi, że zew nętrzne z ludźm i stosunk i 
c h a ra k te r  w nim  w y ra b ia ją  i u s ta la ją , za  czyny 
więc jeg o  złe, k a ra  je s t  n iesp raw ied liw ością , a  za 
d ob re  n ag ro d a  zupełn ie  niew łaściw ą.

B y ła  to  więc za sa d a  sp rzeczną zp rz y z n a n ą  cz ło ­
w iekowi w olną w olą s tanow iącą podw alinę p o rzą d ­
k u  społecznego i za sad  przez K o śc ió ł za  p raw dy  
uznanych . W yrob iw szy  j ą  O w en, w nas tęp stw ie

swych rozum ow ań doszed ł do nowego w niosku, że 
skoro  ludzie  k sz ta łcą  się pod  w pływ em  kon ieczno­
ści, wszyscy więc bez w y ją tk u , źli i dobrzy , g łupcy  
i rozum ni, gen iusze i idyoci, m a ją  je d n o  praw o do 
u ży tk u  z darów  B ożych przez c a łą  społeczność wy­
tw arzanych  odpow iednio do uzdo ln ien ia  je d n o ste k  
z góry  im  danego.

P rz e ję ty  tą  m yślą a p ra g n ą c  b iednych  ro b o tn i­
ków przedew szystk iem  wyrwać z nędzy, p o s ta n o ­
w ił oddziaływ ać n a  nich n ie  gw ałtow nem i ś ro d k a ­
mi lub  p o strach em , ty lk o  dobrym  p rzyk ładem , za ­
ch ę tą , dobrem  tow arzystw em  a  szczególniej obcho­
dzeniem  się ja k  najłagodn iejszem  i przem aw ianiem  
słow am i serca, aby  się m im owoli do se rca  lu d zk ie ­
go w dzierały .

P ostępow an ie  ta k  zacnie obm yślone i ściśle wy­
konane , w nas tępstw ie  ja k  najw iększe w ydało 
owoce.

N ajsam p rzó d  zm niejszy ło  się p ijań stw o  a z u b y t­
k iem  jego, sp rzeczk i, n ieporozum ien ia, p ró żn ia ­
ctwo.

G d y  n as tęp n ie  do tych  b iedaków  z a jrz a ła  k s ią ż ­
ka , za raz  z n ią  rozw inęła się sch ludność, dbałość  
o po rządek , o ca łość  u b ran ia , polepszyło się zd ro ­
wie, zam iłow an ie  p o rzą d k u , dobroby t, słowem  
w szystk ie p rzym ioty  ja k ic h  p rzed tem  im b rak ło  
a  sam  z a k ła d  zaczą ł coraz w iększe w łaścicielom  
przynosić korzyści.

Je d n o cześn ie  p raw ie  z ta k  rozw in ię tą  d z ia ła ln o ­
ścią, Owen z w łasn y ch  funduszów  za łoży ł szkołę 
d la  600 dzieci, co sz lachetne j je g o  p racy  ta k  d a le ­
ce dopom ogło , że osada za wTzór dobroby tu  i w ycho­
w an ia  u zn a n a , zw ab ia ła  do siebie ty siące  c iek a ­
wych p rag n ący ch  p rzy jrzeć  się je j i poznać je j 
tw órcę szlachetnego .

Szczęśliw y i zadow olony pow odzeniem  i tym  spo­
sobem  ug ru n to w an y  w zasadzie  przez siebie w yro­
b ione j, postanow ił za jąć  się u łożeniem  p ro g ram u  
usun ięc ie  nędzy  z ca łe j ludzkości. W  tym  celu 
w roku  1812, w ydał b ro szu rę  o p a r tą  n a  poczciwej 
m yśli, dow odzącą zacności je g o  serca  a le  będącą 
niczem  innem  ja k  ty lko  m rzonką poetyczną, w yro­
s łą  z g ru n tu  najczystszego  kom unizm u.

W e d łu g  niej w celu w ytęp ien ia nędzy  w lu d zk o ­
ści, należałoby  z g ru n tu  zm ienić ca ły  do tychczaso ­
wy po rządek  społeczny  i u rządzić  go n a  zasadach  
z n a tu ry  zaczerpn ię tych .

G łó w n ą zaś z a sa d ą  n a  k tó re j op^arł ca łe  to  p rzy ­
sz łe  u rządzen ie  spo łeczne, by ło  p rzek o n an ie  ja k  
wyżej pow iedzieliśm y, że człow iek ja k im  je s t  złym  
czy dobrym , n ie z o s ta ł z w łasnej woli lu b  chęci, 
a le  z konieczności, odpow iednio do zasobów danych  
m u przez n a tu rę  i oddzia ływ an ia  o toczenia n a  ich 
rozw inięcie.

M im o w ątpliw ości ta k ie j teory i, nowy re fo rm a­
to r  pom ysłam i swem i obudził pow szechne w spó ł­
czucie, zw łaszcza że słuszność je j p o tw ie rd z a ła  po ­
m yślność lu d u  w N e w -L a n a rk . R ozgorączkow a­
ny  pow odzeniem , p rzy tem  ju ż  wówczas bogaty  bo 
p o sia d a jący  k ilk a  m ilionów ru b li m a ją tk u , pop ie­
r a ł  sw ą n a u k ę  w ydaw aniem  m nóstw a b ro szu r r o ­
zw ijan iu  swych za sa d  pośw ięconym , zw oływ aniem  
zg rom adzeń  ludow ych i udz ia łem  we w szystkiem , 
co ty lko  m oralne  podn iesien ie  niziny społecznej 
m ia ło  n a  celu.

D zia ła ln o ść  ta k a  w yw ołała w A n g lii ru ch  o g ro ­
m ny i to  w k lasie  zam ożnej i in te lig en tn e j, k tó ra  
po rw ana  zap a łem  O w ena, po stan o w iła  założyć 
w Szkocyi n a  p róbę osadę odpow iednią z fu n d u szu  
ze sk ła d k i pow szechnej zebranego . Je d n o cześn ie  
s ta ra ł  się w całe j A n g lii zap row adzać szkó łk i, d o ­
po m ag ał parlam en tow i w u k ła d a n iu  p raw  d la  d z ie­

ci p racu jący ch  w fab rykach , w prow adzać w życ>e 
nowych system atów  uczen ia B e lla  i L a n k a s tra .

N a d to  sk ło n ił rzą d  n id erlan d zk i do zak ład an i9 
osad d la  biednych, królow i p rusk iem u  złożył pr°' 
je k t  w ychow ania publicznego , a  d la  ochrony A ° ' 
g lii od grożącego  je j n iebezpieczeństw a, r a d z i !  
w m iejsce w ielkich m iast fab rycznych , u rządzeń '6 
m ałych  osad przem ysłow ych , rozrzuconych  po ca' 
łym  k ra ju , w k tó rych  każdy  robotni'c posiadałby 
k aw ałek  ziem i, ab y  plonem  w łasnem i rękam i z n ic  
go w ydobytym  z a sp a k a ja ł w łasne n iezbędne p0' 
trzeby .

P om ysł ten  zn a laz ł m nóstw o zw olenników  al<* 
i przeciw ników  n iem ałą  liczbę, k tó rzy  teo ry ą  jeg° 
potępiw szy, w yszydzili ze złorzeczeniem  i pogard'! 
n iem al do fana tyzm u  dochodzącą.

N a u k a  o n ieodpow iedzialności m oralnej o b u rzy  
ła  duchow ieństw o, gdyż O wen w szelkie relig® 
o sk a rż a ł o m glistość, obrazę praw  n a tu ry  i p rzy ta­
czał n a  to  dowody z przeszłości i teraźniejszości 
czerpane . W  podobnym  sensie pow sta ł ta k że  i na 
rad y k a lizm  rządow y, odm aw iając  m u w zupełno­
ści dobrej woli, w iary  i zdolności m oralnej do usu ­
w an ia nędzy w społeczeństw ie.

N ic  też  dziwnego, że wywoław szy na siebie krzyk 
o b u rzen ia , opuszozony p rzez  w szystkich, zwrócił 
się O wen w roku 1823 ku  S tanom  Z jednoczony®  
A m ery k i i tu  postanow ił w łasnym  kosztem  utw o­
rzyć gm inę, w edług  swych pojęć kom unistycznie 
u rządzoną .

W  tym  celu k u p ił 30,000 akrów  ziem i, z m iesz­
k an iam i d la  2 ,000 ludzi u rządzonem i i w ezwał do 
w sp ó łd z ia łan ia  ludz i zam ożnych, in te ligen tnych  
i chę tnych  do pracy . A le  kom unistyczne u rzą d ze ­
nie n iespodobało  się an i zam ożnym , an i in te lig e n t­
nym . M ała  też n a d i r  ich liczba p rzy łączy ła  się 
do O w ena a le  za to  zb ieg ło  się m nóstw o isto tn ie 
ubogich, a le  i bardzo  wielu próżniaków  i n icpo­
niów różnego rodzaju .

D opóki by ły  p ien iądze, o sada rozw ijam  się jako 
tako , gdy b rak ło  ich n a  k a p ita ł obrotow y i okazał 
się deficyt, w trzy  la ta  po za łożen iu  w roku 1826 , 
w ybuchło  niezadow olenie, później g roźne n iepo­
rząd k i i w reszcie zu p e łn e  rozerw anie stow arzysze­
n ia .

W  n astępnym  roku  O w en w rócił do A . d i i  i od­
daw szy szczątk i swego m a ją tk u  dziec ' m, ma hi 
ty lko  cząs tk ę  z niego sobie zostaw ia jąc , na ty ch ­
m iast rozpoczął z n ie sły ch an ą  w y trw ałośc ią  dzia­
ła n ia  do u tw orzen ia  w przyszłości m arzonej przez 
siebie gm iny ab so lu tn e j. N ie  licząc n a ra d  sesyi 
i różnych zeb rań  c iąg le w L ondyn ie  odbyw anych, 
m ia ł w p rzec iągu  la t  dziesięciu do roku  1837, p rze­
szło ty siąc  mów publicznych , u łoży ł do narodu  
około 500 adresów , n a p isa ł p rzeszło  2,000 a r ty k u ­
łów  do g a z e t i odbył blizko 300 podróży w celu 
odczytów  grom adzących  zaw sze sp o rą  liczbę s łu ­
chaczy.

R o zw ija ł p rzy tem  czynność w k ie ru n k u  raz  już 
obranym , a le  te  n a ra z iły  go n a  wiele n iep rzy je­
m ności a  n aw et śc iągnę ły  prześladow ania , szcze­
gólniej p rzy  przedsięw zięciu  m ającem  n a  celu za­
m ianę po trzeb  przem ysłow ych n a  w arto ść  godziu 
p racy , czyli p op rostu  m ówiąc, m ia ło  n a  celu ska­
sow anie p ieniędzy. I  to  się nie pow iodło poczci­
w em u m arzycielow i, w k ilk a  bowiem m iesięcy zało­
żony bank  ogłosił sw ą upad łość .

K ied y  stow arzyszenie robotn ików  bezrobocie®  
wym ódz chcia ło  w iększą d la  siebie p łacę , O w en p 0' 
średnictw em  swem  ja k o  obrany  op iekun  n a ra z ił si? 
zarów no w yborcom  ja k  i rządow i. Z rażo n y  prze­
n iósł się do M an szes te ru  a le  i tu  n ielepsze na®
pow odzenie a  gdy  duchow ieństw o ang ielsk ie  w y'
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^dpiło przeciw niemu z łajaniem  i obelgami, wpływ 
Jego na lud jak i dotąd wywierał, zaczął się zm niej­
szać i wreszcie upadł tak  dalece, że gdy w ystąpił 
Jako kandydat do parlam entu , jeden  tylko głos 
0(Jezwał się za nim.

Niepowodzenia te jed n ak  nie zniszczyły w nim 
^lary w zbawjenność wyznawanego system u i pozo- 
8̂ ał z nią do końca żywota, doczekawszy się późnej 
bardzo starości.

D ziałał wjęc zawsze z dobrą wolą, z przekona­
n a  a nie z własnego interesu, myślami swemi mo- 
Ze uprzedził usposobienie społeczne na liczne bar- 

wieki, w Których ludzkość być także może, że 
2naieni swojg naturę, ale nie był tern, czem go z ro ­
ś li  zap a len ijeg o  zwolennicy i potępiłby czyny ich 

je  potępiono powszechnie.
J. G.

DZIECI P i l  RAEZCI.
(O BR AZEK  Z ŻYCIA MIEJSKIEGO)

(Klemensa Junoszę.

(Dalszy ciąg.)

< S lan inźynier> przybywszy do W arszawy i prze- 
'  brawszy się w hotelu, pospieszył przede- 

'TSzystkiem do tea tru .
Czyniąc to m iał cel podwójny, zobaczyć sztukę 

której nie znał jeszcze i dowiedzieć się od znajo­
mych czegoś pewnego o sukcesyi, ja k a  na rodzinę 
^ubiczów spaść m iała.

Człowiek bardzo wyrachowany i przezorny, lu- 
kił działać oględnie, opierając się na pewnych pod- 
stawach.

W teatrze  było pełno osób, grano po raz  trzeci 
^Opiero nóWą sztukę rozgłośnego au tora , wszystkie 
Miejsca byi*  zajęte.

Podczas a n trak tu  pan inżynier wyszedł do „fo- 
^ f ”, w przekonaniu, że usłyszy coś o kwestyi, któ- 
m go tak  dalece obchodziła.

Istotnie, zaraz zbliżyło się do niego kilku znajo­
mych.

'— H a! ja k  się masz! ja k  się masz, panie inży­
nierze! — zaw ołał otyły jegomość, kolega z kur- 
*ów — dalihóg w czepku się urodziłeś, jak  to mó- 
1̂%, powinszować!
— O niczem nie wiem — odrzekł pan  Adolf, 

l^&jąc zdumienie — nie mam pojęcia na  czem mo- 
I® rzekome szczęście polega.

N ie udawaj! bardzo proszę, nie udaw aj. Ca- 
e uiiasto o tern mówi, gazety piszą, a  ty  nie wiesz! 
2y do waszego k ą ta  żaden głos ze św iata nie d o ­

godzi?
Jestem  tak  dalece zajęty służbą, że nie zwra- 

Cam uwagi na to co kto mówi.
. ■ Służbą?! to paradne doprawdy! W ięc odda-

się służbie ta k  gorliwie, jakbyś m iał zam iar 
Cmle życie jej poświęcić.
 ̂ Całe życie?! N ie, ale dopóki nie wysłużę cał- 
° 'vitej em erytury.
""" Słyszycie, słyszycie! To komiczne dalibóg,

ten  człowiek opowiada o em eryturze. W stydził- 
byś się doprawdy, panie Adolfie.

—  Czego?
— No, no, nie udawaj tylko. Przecież nie spo­

sób, żebyś m ając dziś tak  olbrzymi m ajątek , z a j­
mował posadę o której marzy dziesięciu p rzyna j­
m niej, bardzo, a bardzo potrzebujących. D la nas 
nie ulega wątpliwości, że podasz się do dymisyi. 
Z  ustąpieniem  twojem otworzy się cały szereg wa- 
kansów. N aw et zobaczywszy cię tu  w W arszawie 
pomyślałem od razu, że nie po co innego tylko po 
to przyjechałeś.

— Dziwne żądanie, szanowny kolego, bardzo 
dziwne. ^

— Owszem, mojem zdaniem  natu ra lne . Powiem 
ci otwarcie, że ja  przynajm niej tak  dalece na to 
liczyłem, że wczoraj chodziłem do dyrektora, aby 
go prosić o twoję posadę.

— D la siebie!
— N ie, dla jednego z moich kuzynów. P ow ie­

działem  dyrektorowi, że jeżeli zostaniesz na  kolei, 
to tylko chyba w charak terze członka rady zarzą­
dzającej, jako  akcyonaryusz. Powiedziałem , że 
nosiłeś się oddaw na z zam iarem  opuszczenia s ta ­
nowiska, które zajm ujesz obecnie, że czekałeś ty l­
ko na spadek. D yrektor uważa cię już  tak  jakbyś 
nie był w służbie, a kwestya kto obejm ie twoję p o ­
sadę rozstrzygnie się na najbliższej sesyi.

P a n  inżynier zaczerwienił się po same uszy.
— To jeszcze zobaczymy — rzekł — dotychczas 

nie podałem  się do dymisyi.
— To czcza formalność, bez której można się 

obejść. D yrektor wie że wychodzisz i dosyć.
— D o dyabła! — zaw ołał pan  A dolf — kto 

śmie...
D zwonek przerw ał ten  wykrzyknik.
— N ie irytuj się, szanowny kolego... a k t się z a ­

czyna. T rzeba zobaczyć. Po skończeniu możemy 
jeszcze pomówić. Czekaj na nas w kon tram arkar- 
ni, pójdziemy razem na kolacyę. Przecież można 
się porozumieć. Tobie po tej posadzie nic. a mój 
kuzyn, ja k  tylko dostanie nominacyę, będzie mógł 
się ożenić, a to nie bagatelka, dwie kam ienice, fol­
wark, natu ra ln ie  po najdłuższem  życiu m atki. P y ­
tałem  się lekarzy co warto je j szacowne zdrowie. 
Powiedzieli, że maximum dwa lata!...

K olacya, w pierwszorzędnym handlu  w blizkości 
tea tru , była w ykwintna; dysponował ją  po porozu­
m ieniu się z kolegam i, sam pan inżynier, wielki 
znawca spraw gastronom icznych. K ażdy  punkt 
program u przedyskutowany był ja k  należy z za­
stanowieniem  się i rozmysłem.

—  K to  nie umie zadysponować obiadu, lub ko- 
lacyi —  mówił pan A dolf — ten  ściśle mówiąc nie 
wiele je s t wart. W olno inżynierowi nie wiedzieć 
ja k  się staw ia most, wolno prawnikowi sprawę 
przegrać, doktorowi chorego do grobu wpędzić, ale 
umieć jeść m usi każdy porządny człowiek, a  to 
nie je s t rzecz łatw a.

— O nie! nie ła tw a — powtórzył kolega z n a ­
maszczeniem, zaw iązując serwetę pod brodą. — 
Żywić się, karm ić się, opychać potrafi lada chłop... 
je s t to bowiem akcya właściwa zwierzęcej naturze 
człowieka, akcya przyrodzona niejako, ale jeść, 
w szlacbetnem  znaczeniu tego wyrazu to sztuka, 
w której tylko wysoko in teligentni ludzie celują.

— N aturalnie!
— Mój Boże! — rzekł z uśmiechem pan Adolf, 

zabierając się do hom ara — ledwie kilkanaście la t 
upływa od czasu, gdy będąc na kursach, jad ło  się 
chłeb razowy i serdelki, a  dziś...

— Tak... tak , a  dziś jak aż  różnica pojęć! Ju ż to  
z czystem sumieniem możemy powiedzieć, że nie 
traciliśm y czasu na próżno, dziś mamy pojęcia 
ustalone.

— U gruntow ane, iż tak  powiem, a  dlaczego? 
Bośmy wiele przeszli, wiele przecierpieli. J a  na- 
przykład, ledwie, ledwie wykręciłem się od kataru  
żołądka. D oktor twierdził, że za dużo jadam , ale 
mylił się, to  była wina kuchni.

—  J a  proszę was, poszedłem jeszcze dalej, bo 
prosiłem  teściowej, żeby zam ieszkała przy nas. 
W iecie zapewne co to je s t mieć m atkę żony 
w domu!

—  Istne piekło!
— O tak , ale moja teściowa zna się wybornie 

na kuchni. J a k  da  obiad, to można zjeść go z przy­
jem nością. Stępkowski niech się schowa ze swo­
ją  arm ią kuchmistrzów. J a  tę kobietę uwielbiam 
podczas obiadu. O innej porze dn ia  nie jestem  
nią wcale zachwycony, ale w obiad! D aję  wam sło­
wo, że ta  kobieta w obiad je s t w arta milion.

— To się mieniaj z Adolfem — rzekł któryś 
z biesiadników — weź jego milion a daj mu twoję 
teściowę.

—  Propozycya godna rozwagi, nie zdaje mi się 
jednak , żebym na nią przystał. M iliona jeść nie 
będę.

— Jes te ś  wzorem zięciów.
—  Znam  się trochę na rzeczy... i nic więcej.
Gdy podano szam pana, rozmowa ożywiła się j e ­

szcze bardziej. W szyscy pana A dolfa ściskali, ca­
łowali winszując sukcesyi, on natom iast przyrzekł, 
że ja k  tylko miliony odbierze wnet się poda do dy­
misyi i sam dołoży wszelkich starań , żeby kuzyn 
kochanego kolegi tę posadę objął.

—  A le —  m ów ił— znacie mnie, że lubię porzą­
dek, że poniekąd uważany jestem  nawet za pe­
danta .

— W ięc cóż? przeliczysz swoje skarby z ped an ­
tyczną ścisłością i dosyć.

—  N ie o to idzie, moi drodzy, tylko uprzedzam  
was, że podam  się do dymisyi nie ju tro , ani nie za 
tydzień, lecz w dniu, w którym  owe miliony od­
biorę.

—  F orm alista  jesteś!
— N ie, moi kochani, od tego nie odstąpię. J a  za 

worek, wy za dworek, tak a  je s t moja zasada. Z re ­
sztą, czy wy myślicie, że ja  wierzę w jak ieś tam  
zagadkowe sukcesye, albo że o nie dbam!

— On nie dba! W ybacz panie Adolfie, ale nie 
przypuszczam  żeby się znalazł naiwny, któryby ci 
uwierzył.

—  N aturalnie! naturalnie.
—  N ie wierzycie? J a k  wam się podoba, ja  wszak­

że trw am  przy swojem i powiadam, że ani wierzę, 
an i dbam . Obchodzi ranie ca ła  ta  historya tyle 
co przeszłoroczny mróz.

—  To się zrzecz na naszą korzyść.
— I  tego nie zrobię. N ie dbam, ale za okno 

nie wyrzucę, tak a  już moja zasada, a j a  przede- 
wszystkiem jestem  człowiek zasad.

P o  kolacyi pan  inżynier udał się do hotelu na 
spoczynek. Aczkolwiek o sukcesyę nie dbał, je ­
dnak myśl o niej spać mu nie dala . D o samego 
rana  prawie usnąć nie mógł, rozm yślał, zastana­
wiał się, dopóki zmęczenie nie wzięło góry nad pod­
nieconym i rozgorączkowanym nieco umysłem.

Gdy się przebudził by ła  ju ż  godzina jedenasta . 
U brał się pospiesznie i wyszedł na miasto. Był 
w kilku redakcyach w celu zebrania pożądanych 
informacyi, następnie ud a ł się do jednego ze zna-



dnego zachodu zbieralibyśmy tylko zyski. N ie 
masz wyobrażenia, jak i to poczciwy żydzisko! J a k  
sądzisz  Adolfie, zdecydować się na ten lombard? 
czy może lepiej m ajątek kupić?

Z am iast odpowiedzi pan A dolf powoli i z wiel­
k ą  pow agą zaczął wypytywać się o szczegóły doty­
czą ce owego spadku, a zebrawszy wszystkie wiado­
mości jak ie  mu były potrzebne, zab ierał się do 
odejścia.

— Z ostań , zostań — mówiła radzczyni — wie­
czór, ty lk o  patrzyć ja k  dzieci nadejdą. Będziesz 
mi naw et potrzebny, bo nie wyobrażasz sobie jak i 
z niemi mam kłopot.

—  Cóż takiego?
— Czesław...
—  O przepraszam  mamę, ale co się tyczy pana 

Czesława...
— P osłuchaj że przynajm niej o co idzie.
— Słucham , ale z góry zastrzegam , że w nic się 

w da wać nie będę, naraziłbym  się tylko na nieprzy­
jem ność.

— U przedzasz się niesłusznie.
— J u ż  ja  wiem co mówię.

— O tóż Czesław zabija się lekcyami, pracuje 
od rana  do nocy; wprawdzie zarabia, stosunkowo 
zarab ia  naw et dużo, ale czyż dziś potrzebuje za­
robku, kosztem  zdrowia.

— Upór, wygórowana ambicya! J a  zawsze mó­
wię, że ten  chłopak nie zajdzie daleko. N ie ma 
języka, którym by można do niego przemówić. 
A  propos, jakież wrażenie zrobiła na nim wiado­
m ość o sukcesyi?

—  W zrusza  ram ionam i i śmieje się.
— Śm ieje się?!

— T ak , pow iedział do mnie, że im kto ma mniej 
złudzeń, tern mniej rozczarowań go czeka i stanow­
czo w nadspodziewane łaski fortuny nie wie­
rzy.

— Czy opiera to na jak ich  podstawach?
— Jak to ?
—  N o, może ma jak ie  wiadomości, może zasię­

g a ł info rmacyi, py tał się kogo?
A le gdzież tam , powiada, żenie wierzy i dość 

na  tern.

.Rzecz szególna — m ruknął pan inżynier 
pó łg łosem  bo ten chłopak, pomimo swoich wad 
zd rad za ł niekiedy wcale poważne uspobienie.

Z resz tą  m niejsza o niego. J e s t  chłopak sa­

kom itszych prawników, a następnie zjadłszy do­
skonały obiad, kazał się zawieźć na Ogrodową.

P an i radzczyni pow itała go z okrzykiem rado ­
ści.

—  Czy słyszałeś Adolfie — zaw ołała zaraz na 
wstępie — czy słyszałeś o naszem szczęściu.

U dał, że nie wie o niczem.
— Chyba na loteryi m am a w ygrała — rzekł.
— A leż gdzie tam! Niepodobna żebyś nie wie­

dział, całe m iasto o tem tylko mówi, po gazetach 
piszą. U  nas drzwi nie zam ykają się, odbieram ze 
wszystkich stron  powinszowania, a prócz tego zgła­
sza ją  się ciągle różni panowie z propozyeyami n a ­
bycia domów, dóbr, lub korzystnych bardzo in tere­
sów. Poczciwy Picbtenholz, który mi w najk ry - 
tyczniejszej chwili kilkaset rubli pożyczył, zg ła­
szał się także z propozycyą założenia olbrzymiego 
lom bardu . Pow iada że to je s t bardzo, a bardzo 
zyskowny interes, że można w przeciągu kilku la t 
podwoić kap ita ł. P ichtenholz żąda na początek 
s tu  tysięcy rubli i chce wszystkie kłopoty prowa­
dzenia lom bardu wziąć na siebie, tak  że my bez ża-

modzielny i energiczny. N iech sobie robi co chce, 
ale dlaczego mi Stasię buntuje?

—  Stasię?
— T ak  jest. Co ja  już  łez wylałam , ile nocy 

niespanycb przepędziłam  z tego powodu. W yo­
braź to sobie kochany Adolfie, że S tasia całe dni 
przepędza po za domem, daje , proszę cię, jakieś 
lekcye.

—  T eraz to już  zupełnie zbyteczne.
— I  ja  to mówię, ale S tasia  ani chce słuchać. 

Pow iada, że zrobiła zobowiązanie na rok cały i że 
nie może naruszyć umowy.

—  To głupstwo! K toby się takiem i drobnostka­
mi krępował! K azać  S tasi żeby nie chodziła na 
lekcye i dosyć. Dziwię się, że mama robi z tem 
jak ieś ceremonie.

W  tej chwili Czesław z siostrą weszli do po­
koju.

—  Adolf! — zaw ołała S tasia. — Czy nie przy­
wiozłeś listu  od Jan ink i?

—  Owszem przywiozłem, oddałem mamie.
— M uszę go zaraz przeczytać.
Czesław skłonił się i milcząc podał rękę panu 

inżynierowi.
— Niespodziewany gość — rzekła Stasia.

— Isto tn ie  nie m iałem  zam iaru być w W arsza ­
wie — odrzekł pan  A dolf ■— przyjechałem  wypad­
kiem w interesie służbowym.

— Spadkowym raczej — w trącił Czesław.
— N ie wiedziałem nic o żadnym spadku, m a­

m a dopiero.
— Szczególne poczty macie na prowincyi. Z a ­

pewne gazety  z przed tygodnia jeszcze nie n a ­
deszły.

(D alszy  ciąg nastąp i.)

Cfiwila szczęścia.

ak wonny nek tar, z kwiatów ust wyssany, 
Znoszą do ula skrzętnie pszczoły złote,

I tworzą p laster snycersko usiany,
W lśniących kryjówek przecudną robotę.

Tak i ja  z duszy mojego anioła,
Z wzruszeń je j serca i z blasku je j oczu, 
Czerpałem  światło na wieniec dla czoła,
I  utonąłem w jasnych dni przezroczu.

Na kryształowej wsparłszy się podstawie, 
Lany z bursztynu gmach, na przyszłe czasy, 
Zacząłem wznosić, był to sen na jawie!

Mój anioł wzleciał do niebios błękitu 
Lekkiemi skrzydly niewidzianej krasy,
A jam  pozostał, z wspomnieniem zachwytu!

M . II. Truszkowski.

ODNALEZIONA.
P O W I E Ś Ć

Golo Kaiinuncla.

rnzK.KŁAn

3 S a . r o l i n y  S c a n i a ,

(Dalszy ciąg.)

V II .
v'~r\r

X wmC v iy >zw’ił zana Juz nareszcie zagadka, k tóra za' 
panow ała przez czas tak  d ług i i umysł 

i serce E rw ina. Przeczucie a raczej pewien ro' 
dzaj jasnow idzenia pociągał go do a rty stk i jeszcze 
w owym czasie, gdy nie m iał sposobności poró' 
wnać podobieństwa je j ducha z tam tym , który 
k a rtk ach  dziennika objawił mu się w całej pełń’- 
U jrza ł czystą dziewiczą duszę, po którą  jak o  P° 
skarb najwyższy sięgnąć było mu sądzone, własn? 
ideał w ludzkiej postaci.

Obojętny przedtem  i chłodny, ożywił się nagle> 
rozbudziła  się w nim energia i ruchliwość, uczuł 
się najszczęśliw-szym z ludzi.

Rozpoczął niegdyś walkę zżyciem, również dziel' 
nie i śm iało, wyszedł zwycięzko z pośród boleści 
i zawodów' prześladowań i niedostatku, odrodził 
się duchowo, jako  wolny człowiek, a teraz w obec 
ukochanej stracił odwagę i nie śm iał powiedzieć 
„T ak  długo cię szukałem !”

Czy ją  odnajdzie? czy zawiedzione je j serce p°" 
kocha poraź drugi, zakwitnie od promieni gorącej 
miłości?...

N ie spostrzegł nigdy śladu rum ieńca na bladej 
twarzy, ani też żywszym ogniem zapłonęły jej 
słodkie oczęta, była tylko zawsze grzeczną iuprzej' 
mą dla niego ja k  dla wszystkich, którzy ją  ota' 
czają.

Lecz w m iarę, gdy m łody człowiek ożywiał 
i rozweselał, W eron ika posm utniała widoczu'6 
i ja k  mówi staruszka, p rzesta ła  nawet śpiewać.

N ie przychodziła ju ż  tak  często o szarej godzi' 
nie, a zapy tana o powód, um iała zręcznie się tł°' 
maczyć.

E rw in  przyspieszał budowę domu na wsi, jeździł 
tam  prawie co dni k ilka, z wiosną gdy z a z ie le ń  
się drzewa i p taszki śpiewać zaczną, pragnie fli? 
tam  ju ż  przenieść, mówiła pani K aro lina  w kóika 
swoich znajomych.

A rtystyczny  gust W eroniki przychodził mu czf 
sto z pomocą.

— Pom óż mi pani •— prosił nieraz — nie szczę­
dząc nakładów, wybieraj wszystko, co kobiecie P0' 
dobać się może.

— Kobiecie? — ze zdum ieniem  powtórzyła sta­
ruszka, a tw arz dziewczyny s ta ła  się jeszcze b i e ­
szą.

— T ak , kobiecie. K to  staw ia dom, powinie” 
wszystko przewidzieć, naw et w wewnętrznem urzą­
dzeniu m ieszkania.

—  Słusznie mówisz. Lecz ja k  można trafić J*0 
gustu  osobie, której się nie zna, tego jestem  cje" 
kawa.

— D latego właśnie, że to trudna kwestya, Pr°



8z§ o zdanie panny Weroniki. Przypuśćmy, że ma 
M o b n e  gusta i upodobania, ja k  przyszła miesz­
a k a  mego domu.

Erwinie —  rzekła surowo staruszka, gdy 
eronika poszła do swego pokoju na pierwszem 

Potrze — proszę cię, staraj się być uważniejszym.
rzymasz w rękach rzecz bardzo kosztowną i ba- 

^ l8z się nią niby cackiem, uprzedzam cię mój drogi, 
Ze to młode serce je s t  bardzo miękkie i słabe. Daj 
tBu spokój, co zyskasz na tern, gdy je  złamiesz? 

Młodzieniec u ją ł  z żywością obie ręce ciotki. 
Cioteczko droga — rzekł — ja  wiem co to 

8®rce jest warte i mjlisz się mówiąc, że je  mam 
k dłoni. S tare  to dzieje o zakopanym skarbie; 

0 Przyjdzie za wcześnie lub powie niewłaściwe 
°wo, ten go nie dostanie lecz straci na wieki! 

j Staruszka z pewnem niedowierzaniem popatrzy- 
w oczy, potem uśmiechnęła się, kładąc palec

ustach.
. A  wiesz — szepnęła — ludzie mówią, że ona
Je8t brzydka.

Tak, lecz j a  temu nie wierzę! 
tern skończyła się rozmowa.

Mć jakiś czas potem staruszka oznajmiła Erwi- 
tl°'vD że panna E lbing wyjechała na trzy dni do 
tiaJbliższej stacyi, aby się tam zobaczyć z dawno 
^w id z ia n ą  przyjaciółką.
. Nam awiałam ją  sama — dodała  po chwili—
Jest mizerna i blada, niech się rozerwie i pokrzepi 
Ua ciężką drogę życia, której nie widzi końca.

^  przeddzień jej powrotu, wieczorem, Erw in  
Zwiedził swą opiekunkę.

~~ Musisz mi dopomódz, cioteczko —  rzekł 
, Uiezwykłem ożywieniem — ju tro  ważny dzień dla 
JUuie, kto wie może nareszcie to się skończy... J e s t  
0 dzień jej urodzin.

Jak im że  sposobem zdołałeś się dowiedzieć? 
— Nie od niej, ciociu. S tało  się to zupełnie 

łuzypadkiem, opowiem ci innym razem, gdy będę 
^okojniejszy. w iem , że ta  rocznica łączy w sobie 

Uz° smutnych wspomnień, lecz chciałbym je  ju -  
0 ° t u r n i c  w jej sercu na wieki. Mam z sobą 
Rodnika, który przyniósł kwiaty, wybrałem 

^Uijślnie wieczorną porę, aby uwagi nie zwracać.
Zechcesz, droga ciociu, otworzyć mi jej pokój, 

g yż Sabina wyjechała także.
I owszem, gdy idzie o tak miłą niespodzian- 
Ponieważ dozoruję lokalu, mogę cię zaprowa- 

Zlć — dodała  ciotka Karolina.

ki

dziwnego rodzaju uczuciem, Erwin wstąpił 
, Progi mieszkania artystki, będącego jej całym 
Wiatem.

^W ykw intne  urządzenie pokoju, zabytki lepszych 
^  8°w, świadczyły zaraz na pierwszy rzut oka, że 

®zka w nim kobieta posiadająca w równym nie- 
^  stopniu zamiłowanie piękna i porządku dorno- 
; ®0, Tutaj wszedł niegdyś przez omyłkę i zastał 

Przy oknie zajętą malowaniem. Chwila ta  ży- 
Stanęła mu w pamięci, więc też zapytał, czy tu 

^ w ła śc iw a  artystyczna pracownia, 
k f ani K arolina otworzyła drzwi przyległego po- 

podczas gdy ogrodnicy ustawiali kwiaty pod 
tlem i w rogach pokoju, 

n ' "  To jes t  jej pracownia — rzekła z pewną du- 
nie rozumiem nawet dlaczego malowała 

amtym pokoju, gdyż tutaj lepsze światło. Nie 
wprawdzie co robić, że jednak stosowniej- 

Pok-Jfst rzeczą zwiedzić pracownię niż mieszkanie, 
O  ci coś bardzo ładnego. Widzisz te azalje — 
hjj. a Wskazując cudowną akwarelę — jakie  na- 
Pr. De; sż  bierze ochota zerwać z nich jednę.. 
8PodS.Zeĉ e >̂ w samą porę, aby j e  podziwiać, gdyż 

Zlewam się w każdej chwili posłańca od han­

dlarza, który zamówił ten obraz. Nie dalej jak  
jutro , ma on być oprawiony i odesłany, jako nie­
spodzianka w dniu imienin. Co za wyjątkowy ta ­
len t  posiadaj ta  dziewczyna, a przytem pracuje 
z wielką pilnością. Nie chciała ruszyć się z do­
mu, dopóki nie wykończyła roboty i wolałaby wy­
rzec się przyjemności i odpoczynku, aniżeli nie do­
trzymać danego słowa.

Oczy Erw ina błysnęły.
— T ak  — szepnął sam do siebie — wielką jest 

i wzniosłą w każdym postępku, w myśli każdej.
P a trzy ł  i patrzył na ostatnią pracę Weroniki, 

widząc to nadzwyczajne zajęcie, staruszka pospie­
szyła mu na pomoc.

— Poczekaj, moje dziecko — rzekła — tu  jest  
złe światło... T ak  trochę na  prawo się usuń, o te ­
raz będzie dobrze.

Przybliżyła  się nieco, ręka w której trzymała 
lichtarz  zadrżała i dwie krople stearyny padły na 
kielich kwiatka.

S taruszka krzyknęła z przerażenia i padła  na 
krzesełko.

—  Boże, mój Boże! co j a  zrobiłam — wolała 
z rozpaczą. —  Co powie Weronika, której tyle za­
wdzięczam! Powierzyła obraz mej opiece, a j a  na­
dużyłam zaufania...

.Rozpacz staruszki serdecznie wzruszyła Erwina, 
który również nie wiedział co czynić. Rozmyślał 
ze smutkiem, że dzień który miał być dla niej po­
godny i wesoły, a dla niego najważniejszym w ży­
ciu, rozpocznie się pod złą wróżbą. Zuchwałe na j­
ście pokoiku nie może być dobrze przyjęte, a  on 
p ragnąłby szczerze widzieć uśmiech radości na 
twarzy ukochanej.

— Pomóż mi, poradź na  Boga!— mówiła z p ła ­
czem staruszka. — W eronika  dużo zawdzięcza t e ­
mu kupcowi, a on tak  bardzo naglił o ten obraz, 
że nie wńem doprawdy co począć. Rozgniewa się 
i jej robót przyjmować nie zechce.

— Może znajdzie się sposób — rzekł Erwin po 
długim namyśle —  lecz muszę się z kupcem roz­
mówić i wtajemniczyć go w tę sprawę. Główna 
kwestya polega na tem, że obraz ma być koniecz­
nie jej pracą i ju tro  rano znajdować się na miej­
scu przeznaczenia. A  więc — dodał po chwili — 
ja  mam coś w tym rodzaju... Prześliczna akwmre- 
la, nabyłem ją  nie dawno, a tenże sam kupiec a r ­
cydziełem j ą  nazywał. Jeżeli się zgodzi, zrobimy 
zamianę, a nabywca nic na tem nie straci. Później 
kiedyś, wyznamy całą  prawdę. Teraz, trzeba się 
spieszyć, daj mi ciociu obrazek, pójdę do kupca.

— Dzięki Bogu! — rzekła wzdychając radzczy- 
ni — wierzaj, że nie śmiałabym jej tego powie­
dzieć. T ak  się przelękłam, drżę cała, ja k  wyj­
dziesz muszę się położyć, aby wypocząć i uspokoić 
się trochę. A teraz jeszcze jedno pytanie. Czy 
przyjdziesz jutro?

W skaza ł  z uśmiechem kwiaty, zdobiące pokój 
artystki.

—  A  jakże! —  zawołał — wszak to mój bilet 
wizytowy. K w iaty  nie spytają  o to, co j a  p rag n ą ł­
bym wiedzieć. Będę u Mersdorfów na obiedzie, 
a wieczór jest moją własnością.

Uśmiechnęła się ciotka, Erwin pożegnał j ą  i wy­
szedł spiesznie.

Oglądając akwarelę przed paroma tygodniami 
kupioną, przeczytał ów czterowiersz malujący tak  
dokładnie stan jego duszy. Gdy obrazek będzie 
już  w ramach, nikt tych słów nie przeczyta, d la te ­
go też Erwin sam poszedł do sklepu, aby osobiście 
dopilnować roboty. Nie zasta ł w domu kupca,

przed którym miał zam iar się zwierzyć, a jeden 
z robotników stale pracujących w zakładzie, zajął 
się natychmiast dopasowaniem ramy. Subjekt był 
pewny, że akwarela jest  kopią poprzedniej, którą 
bogatemu amatorowi korzystnie sprzedano.

Załatwiwszy tę pilną sprawę, młody człowiek 
myślał już  tylko o szczęściu jakie go czeka. Wero­
n ika wyjechała zaledwie przed trzema dniami, j a k ­
że ten przeciąg czasu długim się wydawał... Po co 
przedłużać własne męczarnie, gdy można je  skró­
cić? W szak  zawiadomił dawną opiekunkę wtaje­
mniczył j ą  w swoje serdeczne sprawy, ona W e ro ­
nikę tak  dobrze rozumie, zna prawie jej myśli, 
czyżby ukrywała przed nim sm utną prawdę, za­
miast powiedzieć otwarcie, żeby nie myślał o niej.

Obudził się nazajutrz bardzo wcześnie, wcześniej 
nawet niż było warto, gdyż ranek wcale niefortun­
nie się zapowiadał. Dziwna rzecz, przypomniał so­
bie, o czem na obcej ziemi nigdy me pamiętał, że 
dzień urodzin Weroniki, jes t  i jego własną roczni­
cą. Przez wiele, wiele lat, n ikt mu życzeń nie 
składał,  wszyscy zapomnieli i on zapomniał także. 
I  oto dziś zajaśniał pełnym blaskiem, uroczysty, 
świąteczny... Serce Erw ina uderzało przyspieszo- 
nem tętnem. Niespokojny, rozgorączkowany, ocze­
kiwał wieczoru.

Czyżby inaczej być mogło? wszak ten wieczór 
obiecuje mu tyle szczęścia, które ma otrzymać z jej 
rąk...

Przypuszczając, że w domu ciotki o tym dniu 
n ik t  me pamięta, E rwin bardzo się mylił. P rz y ­
pomniano go wszystkim z pewną ostentacyą a u ro ­
czystość, obmyślona ju ż  dawno przez panią  von 
Mersdorf, miała charakter familijnego zebrania, 
dając  wolne pole wszelkim domysłom, nie mówi­
ła  mc jednak  wyraźnie.

M ała  liczba najbardziej zaufanych osób otrzy­
m ała  zaproszenie na ten obiad, a podarunki, któ- 
remi ciotka obsypała Erwina, świadczyły najwy­
mowniej, ja k  pracowano tu taj ,  aby mu sprawić 
przyjemność.

H ortensya  przyniosła także upominek, osłonięty 
białem płótnem.

—  Nie krytykuj — rzekła grożąc mu palusz­
kiem — każdy daje to, co może.

Z d ję ła  zasłonę i Erwin cofnął się ze zdumienia. 
B yła  to akwarela Weroniki.

W  pierwszej chwili, młody człowiek nie mógł 
n ad  sobą zapanować i o mało się nie zdradził. 
W stręt a potem zdziwienie w obec zuchwałego 
kłamstwa, wypowiedzianego z tak ą  śmiałością, 
odebrało mu mowę.

J a k  gdyby przykuty do miejsca, trzymał obraz 
dwiema rękami, odezwać się nie mogąc, a pani von 
Mersdorf tłomaczyła sobie to milczenie na korzyść 
ukochanej jedynaczki.

— Nie przyglądaj się zbytecznie—rzekła z m a ­
cierzyńską skromnością — powiedz biednej dy- 
letantce, choć jedno dobre słowo, widzę, że ona 
j e s t  w strachu...

Erwin uspokoił się nareszcie.

(Dokończenie nastąpi.)
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1 Sierpnia 1887 roku.

(..y^ak zwykle tak i w tym roku, korzystając 
z pociągów spacerowych, które co sobota 

rozchodzą się na poblizkie brzegi oceanu, a w po­
niedziałek wracają do Paryża, pośpieszyliśmy 
w końcu Lipca do Trouville, aby orzeźwić płuca 
morskiem powietrzem, a co ważniejsza, zebrać 
wiązkę nowych mód dla Tygodnika naszego. 
W  Paryżu bowiem nie szukać dzisiaj mody. Po  
skończonych wyścigach i zamkniętych wystawach, 
wszystkie zamożniejsze rodziny opuściły stolicę, 
a  rozbiegły się do morza, albo w góry, lub też do 
zamków rozrzuconych po całym kraju.

Wycieczka powiodła nam się wybornie, w tym 
roku bowiem pogoda nie zawodzi, słońce przypie­
ka  stale, niekiedy aż do zbytku. Cały dzień n ie­
dzielny spędziliśmy nad morzem, po większej czę­
ści pod wystawą Casina, ztąd można ogarnąć sze­
rokie wybrzeże i przypatrzyć się strojnym paniom, 
które przynajmniej trzy razy w ciągu dnia zmie­
n ia ją  postać, ukazując się w coraz świetniejszym 
stroju.

Poranek był jasny, ale chłodny, jak  zazwyczaj 
u morza; w rannych też ubraniach przemagały weł­
niane tkaniny: wigoń, serża, kaszmir i szewiot. 
Przytaczamy kilka kostyumów, które szczególniej 
wpadły nam w oczy.

Kostyum z serży w granatowym kolorze; spód­
niczka zakładana w podłużne fałdy. Z  lewego bo­
ku  idzie dwa razy pasmanterya w dwóch kolorach, 
ponsowym i złotym, naszyta w ćwierć łokciowym 
odstępie, od stanu do dołu spódnicy. Na wierzch 
długa draperya, tworzy z przodu fartuch, z tyłu 
puff i schodząc się z lewego boku, odkrywa pas- 
manteryą. S tanik  gładki z bawetem i karoczkiem, 
przody ma otwarte z odwiniętemi klapami, szero- 
kiemi w górze, zwężonemi u dołu. Pod  spód d a ­
na biała kamizelka sukienna. Z  pod klap wyglą­
da pasmanterya i tworzy jakby drugą  otwartą ka­
mizelkę. Takaż pasmanterya przechodzi na dwie 
strony, od bawetu do boków, pokrywa zarówno s to ­
jący  kołnierz wkoło szyi. N a  wierzch zarzucona 
m ała  okrywka, sięga w tyle dostanu, z przodu two­
rzy szerokie podwinięte rękawy, ozdobione odpo­
wiednią pasmanteryą. Dopełnia ubrania kapelu­
sik okrągły, słomkowy, z prostem rondkiem, pod­
bity granatową materyą (faille), opasany takąż 
wstążką z wielką kokardą na przodzie. Z  po za 
kokardy wybiegają dwa białe płaskie pióra al- 
cyona.

Dwa kostyumy odmienne kolorem, ale całkiem 
podobne do siebie formą, składały się ze spódnicz­
ki i polki, u jednego spódniczka biała, w śm ietan­
kowym odcieniu, wkoło przyfałdowana, naszyta 
u  dołu trzy razy pletnią wełnianą ponsową, na to 
idzie polka z ponsowej serży, nafałdowana po bo. 
kach, tworzy zarazem  stanik  przymarszczony u r a ­
mion i w stanie, otwarty szeroko na  piersiach i na 
plecach. Z  pod otworu wybiega plastron biały, 
naszyty raz koło razu pletnią ponsową.

Drugi takiż sam kostyum szary wigoniowy, miał 
naszycie z pletni brązowej. Była  to widocznie

m atka z córką. Przy ponsowym kostyumie ładnie 
odbijał kapelusik okrągły, ze słomki brukselskiej, 
podszyty materyą ponsową, z takąż kokardą nad 
podniesionem rondkiem. S tarsza z pań, miała k a ­
pelusik także okrągły ze słomy szarej, podbity sło­
mą brązową, z wielką kokardą w dwóch odpowie­
dnich odcieniach.

Czwarty kostyum z lekkiego szewiotu w różno­
kolorową kratę na tle popielatem. Spódniczka 
gładka plisowana, takaż bluzka obciśnięta w pa­
sie, na to płaszczyk w formie długiego surducika, 
z cienkiej tkaniny chinee, w dwóch kolorach po­
pielatym i brązowym, spięty na piersiach, dwoma 
rzędami metalowych guzików. Przednie poły roz­
chodzą się i odkrywają przód sukni. Od szyi też 
dane kwadratowe wycięcie, przez które wygląda 
bluzka w kratę. Kapelusik do tego w formie tocz­
ka, popielaty słomkowy, z odwinięciem ze słomy 
brązowej, z wierzchu wielka kokarda w k ra tę  
przepięta oksydowanym sztylecikiem.

Około południa słońce wzbiło się w górę. Przez 
parę godzin pusto było na wybrzeżu, dzwony po 
woływały do kościoła. P o  nabożeństwie panie ro­
zeszły się do domów, na śniadanie i chwilowy od­
poczynek. P rzed  trzecią dopiero, wysypały się 
ja k  z rogu obfitości, lekkie ubrania  wśród których 
przemagał kolor ponsowy, ogólnie przyjęty w tym 
roku; noszą go w rozmaitych odcieniach, zacząwszy 
od ceglastego czyli krewetkowego, do ciemnego łą ­
czącego się z morderowym. Pomiędzy sukniami, 
poznaliśmy kilka pełnych gustu, które niedawno 
widzieliśmy z blizka w magazynie panny Elizy M e­
ry, przygotowane dla rodziny wybierającej się do 
Trouville. Oto cały szereg pięknych kostyumów 
spacerowych.

Pierwszy z ponsowego i szarego batystu, Spód­
niczka ponsową z plisowaną u dołu falbaneczką. 
N a  to idzie druga, szara batystowa, cokolwiek 
krótsza, zakończona wielkiemi zębami z ponsowym 
haftem. Obie te spódniczki pokrywa w części s u ­
knia, z szarego także batystu, zwana paysanne mo­
cno nafałdowana z jednej strony, z drugiej pod­
pięta w górę dwoma kokardami z ponsowego a k s a ­
mitu.

S tan ik  otwarty od ramion, skrzyżowany na 
przodzie, obciśnięty paskiem szwajcarskim, z od­
wróconym bawetem. Pod spód idzie szmizetka 
z szarego batystu, zachodząca pod szyję, u ję ta  
w stojący, zahaftowany kołnierz, poniżej zaś po­
krywa szmizetkę, plaski bogato haftowany pla­
stron. Rękawy do łokcia wolne, zakończone h a f ­
towaną falbanką. N a  ramionach aksamitne ko­
kardy. Plecy tak  samo otwarte, ozdobione do po­
łowy plastronem. K apelusik do tego słomkowy, 
z rondem po jednej stronie do góry podniesionem, 
przybrany wielkim bukietem maczków polnych.

D ruga  suknia z blado różowego batystu, prze­
szywana cała w podłuż wstawkami z koronki śmie­
tankowej, na wierzch rzucona takaż sam a d ra p e ­
rya, ogarnirowana koronką, podpięta blado różo- 
wemi kokardami. K apelus ik  klarowy słomkowyI 
przybrany wieńcem róż, dopełnia świeżego ubra­
nia.

Trzecia suknia  z białej leciuchnej tkaniny voile, 
na spódniczce jasno błękitnej z fularu surab, cała 
podpinana w festony. Staniczek marszczony, obci­
śnięty szerokim pasem szwajcarskim, z błękitnej 
materyi faille, zasznurowanym z przodu. Rękawy 
szerokie plisowane, ujęte poniżej łokcia, w mankiet 
błękitny. Kapelusik  słomkowy, opasany wiankiem 
niezapominajek.

Czwarta suknia jasno niewarowa, z cienkiego 
batystu (Toile de Jony),- w drukowany ponsowy

rzucik. Spódnica fałdowana, ma u dołu trzy z®’ 
kładki, nad tem przechodzi trzema rzędami wsta®’ 
ka szeroka na cztery cale z koronki szarej, wszył® 
w ten  sposób, że tworzy na przodzie ząb w g°rł 
podniesiony. Od boków zgrabnie ułożona drap6- 
rya, w tyle puff niezbyt rozniesisty. S tanik  przf 
marszczony u ramion, z bawetem otwarty całki01® 
z przodu. Pod spód idzie szmizetka z białego 
szlinu lnianego (mousseline de lni). Rękawy sza' 
rokie marszczone u ramion i u łokcia. T ak  sta 
jak  rękawy, przybrane kokardami z ponsowej wstąż­
ki. Kapelusik  do tego słomkowy z bukietek g0, 
ranii.

Uważaliśmy także parę sukien z kolorowego ti«' 
lu w rzucany groszek. J e d n a  z nich szafirowa, o® 
jedwabnej tegoż koloru, naszyta u dołu pięć razf 
wstążką szeroką na dwa cale, podpięta była pu’ 
kiami z takiejże wstążki. P rzód stanika zdobił 

żabot ze śmietankowej koronki. Dopełniał ubra­
nia kapelusik koronkowy, przybrany bukietem bła­
watków,

Takie żaboty, czy to koronkowe, czy z plisow®' 
nego mu8zlinu, zaczynają się coraz częściej poja­
wiać. N a  stojący kołnierzyk wykłada się koronka, 
lub plisowany muszlin. W zdłuż stanika idzie od­
powiedni żabot, naszyty w odwracany sposób (0° 
coquille).

Turniury  znacznie się zmniejszyły, nie mają  już 
tych potwornych rozmiarów, jak ie  raziły oczy pod' 
czas zimy.

Co do rękawiczek, uważaliśmy najwięcej w ko­
lorze jasno  popielatym, przeszywanj'ch z w ie rz c h 11 
czarnym jedwabiem, były między niemi i duński0 
i ze skórki kozłowej.

Obuwie na rano używane powszechnie z szareg0 
płótna. M ało  widać bucików, na tegoroczne upa­
ły właściwsze nierównie trzewiki głębokie, związa- 
ne z przodu na kokardkę. Do jasnych sukien uka­
zują się także białe płócienne trzewiczki, obję®0 
czarną lakierowaną skórką. Noszą do nich poń­
czochy jedwabne w kolorze odpowiednim do su­
kni.

Zapiszmy jeszcze jednę modę, niekosztowu$ 
a bardzo praktyczną. N a  codzienne ubranie P° 
domu, Paryżanki przyjęły spódniczkę i paleto0^  
z grubego niebieskiego szyrtyngu. Do ozdoby i°k 
używane paski z czerwonego andrynoplu, czyli ba­
wełnianej purpury. Wyszywają na nich krzyż0” 
wą robotą deseń biały lub też kolorowy w guści0 
tureckim. Pod  haft  podkłada się kanwa, a nast§” 
pnie wyciąga.

Mnóstwo dziecinnych sukienek widzimy tak  sa­
mo ozdobionych.

S. D.

WIADOMOŚCI

tfnuitY i i otapjf.

apowiedziane na dzień 19 Sierpnia zaćm10” 
nie słońca, znowu obudziło popłoch już ni0, 

tyle pomiędzy ludnością chrześciańską ile ponuf 
dzy żydami. Rozgłoszone na dzień ten przyjń°)0 
Mesyasza na  Węgrzech i Wołyniu, doszło 1 
W arszaw y i od kilku tygodni krąży jako  pewfll
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Pomiędzy straszliw ie zestrachanym i synam i Iz ra ­
ela.

Mre wszystkich bóżnicach i pryw atnych domach 
Modlitw, w dzielnicach najwięcej przez żydów za­
mieszkałych, mianowicie na N alew kach, G rzybo­
we i t. p. odbyw ają się dzień i noc modły uroczy­
ste.

Schodzą się na nie przeważnie husyci. T raw iąc 
bezczynnie czas na oczekiwaniu, przypraw iają  oni
0 głód i nędzę rodziny swoje, pozostałe w domu.

Same kobiety bowiem nie są wstanie zapraco­
wać na wyżywienie mężów i synów, próżnujących 
P° całych dniach.

W szelkie perswazye oświeceńszych na nic się 
We przydają. N a  nic tem bardziej, iż do niektó­
rych bóżnic zjechali prowincyonalni rabini (rebe) 
którzy grom adzą przy sobie tłum y zacofanych h a ­
fc ia rzy  i wyzyskują ich głupotę.

Oczekiwania trw ać m ają do 19 Sierpnia.
W  dniu tym przypada, ja k  wiadomo, zaćmienie 

Wońca, widzialne częściowo i w W arszaw ie i w ca- 
f  m Królestwie.

Czy jedno z drugiem  ma jakąkolw iek styczność? 
We wiemy.

Ma być natom iast w dniu tym , podług przepo­
wiedni żydowskich wielka ulewa w połączeniu 
t  gradem, piorunam i i... trzęsieniem  ziemi!...

P iękna perspektywa!...
A j waj...
Kilku naszych żywicieli, a mianowicie re s tau ra to ­

rów i kucharzy, pragnie zaimponować św iatu pol­
ską kuchnią, na urządzonej w tym  roku wystawie 
kulinarnej w Dreźnie.

Jeden  z nich zam ierza tam  urządzić restauracyę 
gdzie... wydawane będą same staropolskie po- 
bawy.

Ciekawa też rzecz ja k  będą Niemcom smakować 
zrazy, barszcz, kołduny i inne tego rodzaju nasze 
brodow e specyalności.

Salon pour corriger... la nature. T ak ą  ty tu la tu -
Wymowną nosi świeżo powstały w N ew -Y orku 

z&kład kosmetyczny, urządzony z najw yszukań- 
komfortem, a obliczony oczywiście na ła tw o­

wierność próżnych A m erykanek. O to ja k  opisuje 
f u  „salon dla upiększania płci pięknej” pewien 
k°respcndeut nowojorski: „Czemże właściwie są te 
Wasze artyku ły , którem i fabrykujecie piękne k o ­
biety?” zapytał korespondent uprzejm ego dyspo- 
^6uta  w salonie, który go oprowadzał wśród szaf
1 etażerek, napełnionych tajem niczem i flakonami, 
Pudełkami etc.

— O! przedewszystkiem  wymienić panu muszę 
Amalię ro ślinną”, k tó ra  przywraca kobietom śnie- 
f  ą białość skóry. Środek ten  je s t w całym świe- 
Cle znany, a zresztą spróbujm y... Pozwoli pani — 
f  dał, zw racając się do mojej żony — ręczę g a r­
bem mojem, że płyn zniknie natychm iast i nie po­
dstaw i żadnych śladów.

Z temi słowy zam aczał gąbkę w srebrnem  ja -
enaś naczyniu i z lekka zwilżył n ią czoło mojej 

Małżonki, śniadej brunetki.
, Skutek był rzeczywiście zdum iewający. Po kil- 
j 11 chwilach w ystąpiła w tern miejscu śnieżnie bia- 
a ebóra, g ład k a  i m iękka ja k  a tłas . N astępnie 
^>ął d rugą gąbkę i zamoczywszy w innem naczy- 
b'U, do tknął n ią  znów czoła mojej żony, skutkiem  
Cdgo skóra odzyskała różowość natu ralną.
. A  teraz —  ciągnął ten  istny czarodziej 

oto drobnym instrum encikiem  naznaczymy 
I , ’eg żyłek niebieskich n a  skroniach, a im itacya ta

będ:
»ikt

*ie tak  dokładną, że naw et przez mikroskop
Jej nie odgadnie.

— Lecz jakżeż jest możebne nadać obliczu, szyi, 
ramionom i biustowi kolor jednostajny  i h arm o ­
nijny?

— T ak  samo ja k  tw arz, farbujem y całe ciało 
kobiece, a dajem y wszelką rękojmię, że „em alii” 
naszej niczem nik t nie usunie.

— Czy na tern ju ż  koniec tego procesu sztucz­
nego?

— W cale  nie, jesteśm y dopiero na początku... 
T eraz obrabiam y w łaśnie oko i rzęsy. Szczegól­
nie brwi wym agają nader starannego pielęgnowa­
nia.

P rzyw ołał m łodą 'panienkę sklepową.
—  M iss Blanc, czy pozwolisz na próbę?
Gdy ta  natu ra ln ie  zgodziła się, przyniósł m inia­

turowy przyrząd z kości słoniowej i podtrzym ując 
nim brwi miss B lanc, podmalował je  z tak ą  w pra­
wą i naturalnością, że zdaw ały się rość pod jego 
pędzlem.

N astępnie  z pomocą rozm aitych instrum encików 
obrabiał rzęsy i powieki, a skutek był faktycznie 
godny podziwienia.

Zadowoleni tylu dowodami jego zręczności 
i sztuki, chcieliśmy się oddalić.

—  Pozostańcie państwo jeszcze chwilę i pozwól­
cie, że wam inne cudowne wynalazki nasze po­
każę...

Poczem zaprezentow ał nam  ,,farbę do paznogci”, 
„puder do zębów”, nadający im kolor pereł, różo­
wy proszek dla barwy uszu i t. d.

—  A  macie panowie także odbyt na te środki?
— Ogromny, form alnie nadążyć nie możemy ty ­

siącznym zamówieniom!
N a dowód pokazał nam  księgę obstalunków, 

gdzie co chwila spotykaliśm y nazw iska najznako­
mitszych pań N ew -Y orku i W aszyngtonu.

Balony wojenne. P rzy  każdym z 24 korpusów 
arm ii francuzkiej istn iejecbalon uwięziony (captif), 
sporządzony z chińskiego jedw abiu pokostowane­
go, z koszem u spodu na pomieszczenie dwóch 
oficerów.

Balon może się wznieść na 550 metrów od zie­
mi; officerowie obserw ują z niego okolicę, zdejm u­
ją  plany i fotograficzne widoki, mogą nawet ko­
munikować się ze sztabem  za pomocą t?lefonu, 
którego, d ró t opasany je s t na około liny przy trzy­
mującej balon.

P racę  ludzi u korby przy wypuszczaniu w górę 
i ściąganiu balonu zastępuje odpowiednia m achina 
parowa.

P róby z balonem wojennym podczas ostatnich 
manewrów pod M oncereau dały  bardzo dobre re­
zultaty .

D ziś już  prawie wszystkie państw a europejskie 
zaprowadziły przy arm iach lub flotach służbę ba­
lonową; za tym przykładem  naw et Chiny zamówiły 
już  w M arsylii dwa większe balony dla m arynarki 
wojennej.

Sen dziewięcio-miesięczny. Szczególny wypadek 
chorobliwego snu zajm uje już od dłuższego czasu 
uwagę lekarskiego św iata niemieckiego.

W Hessyi, w wiosce Ober-M oerlen, oddalonej 
o trzy kw andranse drogi od miejscowości kąpielo­
wej N auheim , leży w śnie od 9 i pół miesięcy pe­
wna kobieta. S tan  chorej, k tó ra  nie przyjm uje 
wcale ani ja d ła , ani napoju, przypom ina głośny 
niegdyś sen u łan a  pruskiego w Poczdam ie, oraz 
śpiącą dziewczynę w Velpke, w księztwie B run- 
szwickiem, k tó ra  również około pół roku leżała 
w śnie pogrążona, a po przeniesieniu, na żądanie 
lekarzy brunszwickich, do zak ładu  M aryi w Brun- 
szwiku, odzyskała zdrowie w zupełności. Sen cho­
rej w O ber-M oerlen różni się jednak  od snu wy­

mienionych chorych tem, iż chora nie pozostaje bez 
ruchu ja k  oni, lecz często porusza głową i kolana­
mi, w krótkich a  równych odstępach czasu, zupeł­
nie w ta k t chodzącego zegara. Mianowicie głowa 
chorej porusza się na prawo, podczas gdy oba ko­
lana  wykonywają równocześnie ruch w lewo. Oczy 
je j natom iast są zam knięte, a wszelkie usiłow ania 
lekarzy, aby je  otworzyć i otwartem i utrzym ać 
przez chwilę, pozostają bez skutku.

Często też napada ją  chorą spazm atyczne drgaw ­
ki, trw ające czasem dzień cały i połączone nieraz 
z krwotokam i nosowemi.

Czy chora słyszy i rozumie, co się dokoła niej 
dzieje, nie je s t dotąd wiadomem.

Związek lekarzy okręgu F renberg  czynił s ta ra ­
nia, ażeby śpiącą przenieść do Giesen i opiekować 
się nią w miejscowej klinice uniw ersyteckiej, k re ­
wni chorej jed n ak  odmówili w obawie, iż nad śp ią ­
cą wykonywać będą lekarze jak ie  operacye.

N a nic się nie przydały wszelkie perswazye, 
uparci wieśniacy nie chcą bowiem ustąpić.

Śpiąca kobieta zapadała  już  poprzednio dw u­
krotnie w podobną senliwość, k tóra  jednakże nie 
trw ała  tak  długo, ja k  obecnie.

Praktyczny pojedynek odbył się w ostatnich cza­
sach w M edyolanie. Obaj przeciwnicy byli szcze­
rymi przyjaciółm i.

Z  powodu małego nieporozum ienia wyzwali się 
na pojedynek, ale zam iast z pistoletam i lub p a ła ­
szami w ręku nastaw ać na życie przeciwnika, cią­
gnęli losy, który z nich ma za karę zapłacić 500 
lirów, poczem nastąp iło  pojednanie.

Ten, który w yciągnął los dobry, to je s t nie obo­
w iązujący do płacenia, zap łacił dobrowolnie 500 
lirów, a całą  sumę 1000 lirów ofiarowano biedne­
mu choremu kupcowi, który wraz z siedmiorgiem 
swych dzieci cierpiał wielką nędzę.

Papież Leon XIII. O stanie zdrowia O jca św., 
dochodzą wiadomości pocieszające.

Prow adzi on życie według zasad hygieny, bierze 
codziennie zimne kąpiele i pracuje z zapałem  p ra­
wdziwie zdumiewającym.

W sta je  o godzinie 6 rano i cały dzień, z bardzo 
m ałem i przerw am i oddaje się obowiązkom swojego 
powołania.

P racu je  często i w późnych godzinach wieczor­
nych. Posłuchania  zabierały  mu dotąd  wiele cza­
su, a z tego powodu m ają być na kilka tygodni 
zniesioue zwykłe audyencye czwartkowe.

 -------

W zamku Windsorskim podczas godów jublileu- 
szowych królowej W iktory i, na  recepcyi poufalsze- 
go grona gości, g ra ła  sław na węgierska orkiestra 
cyganów K alm ana B alazsa.

Podczas przerwy w produkcyach orkiestry, n ie ­
miecki następca tronu  przystąpił dojednego z m u­
zykantów i wyraził mu swoje ubolewanie z powo­
du iż nie m iał jeszcze sposobności zwiedzenia W ę ­
gier.

—  A  to szkoda — odparł cygan — bo w takim  
razie wasza wysokość nie w idział jeszcze pięknej 
kobiety, nie pił dobrego wina i nie tańczył porząd­
nego tańca.

N aiwne te słowa czarnego m uzykanta wywołały 
wielką wesołość w dostojnem  towarzystwie.
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Pewien saski deputowany do parlamentu nie­
mieckiego, podobny z twarzy do starszego syna 
kanclerza, został raz zaproszony do tego ostatnie­
go na wieczór.

Pan deputowany stojąc cichutko w niszy okna, 
przysłuchiwał się z namaszczeniem opowiadaniu 
kanclerza, o jakimś wypadku.

W  tern, żelazny książę spostrzegłszy próżne k u ­
fle gości, zwrócił się do okna i powiedział:

•— Słuchaj-no, wyjdź na dziedziniec i zobacz, 
czy nie przynieśli piwa.

— Z całą przyjemnością, wasza książęca mość — 
odpowiedział deputowany i ruszył się z miejsca.

Książę usłyszawszy jego głos, spojrzał ze zdzi­
wieniem i rzekł:

— D aruj pan, lecz widząc go z profilu, wziąłem 
go za mego syna.

— Taka pomyłka waszej książęcej mości, jest 
dla mnie bardzo przyjemną i pochlebną — od­
rzekł deputowany, i od tego czasu opowiada swoim 
znajomym, iż z Bismarkiem łączą go tak  blizkie 
stosunki, iż jest z nim „na ty ”.

*
*  *

W zw ie r z y ń c u .  Pan X . ,  przybyły z prowincyi, 
zatrzymuje się ze swym synkiem przed klatką k a ­
czek kochin chińskich.

— Patrzno, moje dziecko, co to za śliczne 
piórka!!

A odwracając się do stojącego opodal dozorcy:
— Mój kochany, objaśnij nas, do jakiej rodziny 

należą te ptaki?
— Tu, proszę pana, nie ma nijakiej własności; 

to wszyćko należące do ogrodu — odpowiada zwie­
rzyńcowy zoolog.

*
*  *

P rzezorny. Scena na paradyzie. Dziesięcioletni 
Franuś wychyla się przez bary erę. Ojciec chwyta 
go za kołnierz i woła:

— Bój się Boga, nie spadnij, tam na dole m iej­
sce kosztuje rubla z kopiejkami.

W e s o ł a  red a k cy a .  W  Mulheim nad rzeką R uhr 
wychodzi pisemko, którego redakcya zakomuniko­
wała swym czytelnikom co następuje:

„Z wiarogodnego źródła nie dowiadujemy się 
niczego i w miasteczku naszem nic też takiego nie 
zaszło, coby warto było zakomunikować czytelni­
kom naszym. Przy pięknej pogodzie nic to wszak­
że nie szkodzi, a szanowne czytelniczki i szanowni 
czytelnicy, zamiast odczytać dwa lub trzy razy ła ­
my wiadomości o niewiarogodnych nieszczęściach, 
ofertach małżeńskich lub z wyższej polityki, co się 
stało na Bukowinie i t. p., wolą pewno pójść na 
przechadzkę i użyć pięknego powietrza. Gdyby 
zaś nie mieli do tego ochoty, to niechajże sobie 
przeczytają jaki artykuł ze słownika konwersacyj- 
nego. J a k  nastaną słotne dni, z pewnością znaj­
dzie się dużo sensacyjnych wiadomości do donie­
sienia. A  teraz idzie redakcya na spacer.”

flosB O jeno U,eHSypoio. JBapmaisa, 24 Iiojm  1887 r.

Z A W IA D O M IE N IA .

NAUKOWO-RĘKODZ1ELNICZY
pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó l ó k i e j ,
przy ulicy Ś -o  Krzyzkiej Nr 19.

Przyjm uje uczenice na naukę pojedynczych rze­
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Z a opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności n a ­
leżących, dla tych osób, które z nauki swej zapra­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la Modystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i  część towaroznawstwa zastosowanego do tego za­
wodu.

D la gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, Wiadomości o drobiu i pszczołach.

Dla poświęcających się kupiectwu: Buchalte- 
rya i korespondencya handlowa, towaroznawstwo 
ogólne.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedyńczych przed­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania do N atalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, o terminie rozpo­
częcia wcześnie zawiadamianemi będą.

Zarząd Z akładu pośredniczy, na żądanie, w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro ­
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz­
ną opłatę rs. 25.

Czas trwania i sposób opłaty są następujące:
N auk a f a c h o w a  w  gru p a c h ,  o p la t a  k w a r ta ln a  po rs .  4 5  

z góry .
Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra ­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczol- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie­
cego gospodarstwa należącego — kwartałów 3 
miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya han ­
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznaj mienie 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesię­
cy 6).

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.
Nauka p o je d y ń c z y c h  p r ze d m io tó w ,  o p ła t a  m ie s i ę c z n a  

rs. 5  z góry .
K rój sukien miesięcy 3

„ bielizny „ 2

ar J .  K . G regorow ie*. Wydawca E. Skiw ski. Druk E

Stroje miesięcy 3
Rękawicznictwo n 6

Introligatorstwo » 6

Buchalterya i. 6

Kwiaty sztuczne 6

Drzeworytnictwo » 1 2

Zegarmistrzowstwo » 1 2

Heliominiatury » 2

Retuszerya » 6

Koszykarstwo » 6

Rysunki zastosowa­
ne do rzemiosł 15 6

Ekonomia domowa 15 3
Koronkarstwo 11 3
Jedwabnictwo 15 6

Przygotowanie do Buchalteryi po rs- 4 miesięczni* 
„ „ Korespondencyi „ 4  „

Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni' 

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

A N N Y  H A L M A N
N o w o - S e n a to r s k a  N-r 6 .

Poleca znaczny zapas: kapeluszy zimo­
wych i wiosennych ubranka i tufy z piór 
na głowę do strojnych toalet, pióra wstąż­
ki, koronki i żaboty Wszystko w jafc 
najlepszych gatunkach i odrobione we­
dług modeli zagranicznych, z gustem 
i  elegancyą. Obstalunki z prowincyi zała­
twia się w możliwie najkrótszym czasie-

PRACOWNIA
S H I H I  [  OKRYĆ D M I C I I

I. c h ł u s o w ic z o w e J
Róg N o w eg o  Ś w ia tu  i O rdynackiej  N-r 5 8 .

W W A R S Z A W IE .

Przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
toalety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież­
szych modeli jak również i całe w y p r a ć  
po cenach bardzo przystępnych. Tyloletai0" 
istnienie zakładu przedstawia zupeM  
gwarancyę co do sumienności wykonani®1

PR EV J& C fSLA . G ElECf
numer 32 wyszedł z druku i zawiera: 

Młodość Mickiewicza. — Zagadka wiersz). —Ctd° 
pczyna z Wadowic.—Dziewczynka wiejska w C20 
chach (drzew.) — Misyonarze (z drzew.) —- ^  
była dobrą. — Z  prawdziwych wydarzeń. 
datek: Olesia. — Rozkaz i prośba (wiersz). ""
Niespodzianka (z drzew.) — Koncert ptaszę2? 
(wiersz). — W ykład nauki poglądowej. — Z ^  

nia i łamigłówki.

B JS 3- Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza Si® 
arkusz z drzeworytami i arkusz z krojami.

Skiw sk iego , Warszawa, Chmielna N r 1530 (26 n o w y ^

D od atek .



tyg o dnik  m ó d .

jg l °S'-S d° H. 32

DODATEK DO N-RU 3 2 , 1887 R
przednia, od- 
p o w ie d n i o 
której trze­
ba doda ć ka­

mizelkę i 
mankiety. 

Suknia z 
materyi 

j  e d w a - 
b n e j  w 
paski bia- 

e z czar- . 
nym, za- jj 
kończona m 
u d o i  u J

N. 1. Lustro o trzech taflach. Patrz ryc. 2.

N. 4, Przód do ryc 20.

N. 5—6. Stanik z w S  “**9* 
szalowem przy bra- *• n>4ł
niem, do ryc. 19. Krój na arkuszu N. I, fig. 1-7 

Patrz ryc. 7.

Spódnica z upięciem. Rozłożona płasko, do r. 19. 
Krój na arkuszu N. I, fig. 8.

N. 11. Suknia z vetement. Krój na arkuszu X. X I I  
fig. 45—50.

Szlafroczek z karczkiem (saut de lit). Patrz ryc. 
w N-rze 81. Krój na arkuszu N. 11, fig. 9—13.



N . 12. Suknia  z 
okryciem .

k ró tk iem  st.ro.jnem 
P a trz  fig. 86.

N. 13. Suknia  
z k ró tk im  s ta n i ­

kiem .

Suknia  z ve tem ent, p a trz  ry c . 5 w N. 31 
K ró j n a  arkuszu  N. III, fig. 14.

N. 15. S uknia  z up ięciem  a pa- 
n ie r . K ró j n a  a rk u szu  N. X IX . 

fig. 7 5 - 7 6 .

N. 16. Suknia 
stan ik iem . Ki

20. S uknia  z^ tun ikę . P a t i a  ryc . 4.d la N. 18. Suknia z d łu g ą  d rap ery ą , p a trz  
ry c . 3 w N -rze 31. K rój na arkuszu 

IN. X X , lig. 77—78.

N. 19. S uknia  z fa lbanam i. S tan ik  patrz  ryc. 5 —C. 
K ró j  n a  a ik u szu  N. 1, fig. 1—7.

, Sukileneczka
uilew czynki.
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Haft wy- 
t o n a n y
je s t włó- f lB R 9 B | 
czkąham  f£flHOKjp 

burgską B Ł t ig Cii 
podług f. 2j£̂ SẐ  
84nakau- jjjfe ta jjs  

Ta cie-
li m no oliw-

k o w e j  u S f v , -
M H R l  przern- łEggĘgs
T F W  bianej ni- w^Hh tfff tką złotą; jHs
ftp wielkość /jfflfl

tła  kan- |H S
wowego 

wynosi 45e. w kwa­
drat. RyC- 21 daje 
w naturalnej wielkości ka­
wałeczek deseniu wyszytego 
odmiennemi ściegami; ścieg 
smyrneński służy na kon­
tury deseniu, środki figur 
zapełniają się rozmaitemi 
ściegami jako  to: ściegiem 
skośnym, supełkowym, łańc. 
krzyżykami stosowanemi do 
do rozmiaru figur. Jeden 
róg poduszki wykonany ro ­
botą szydełkową z włóczki 
kastorowej, ściegiem wska­
zanym na ryo. 2 3 w natu­
ralnej wielkości. Zaczyna 
się łańcuszkiem z 2 3 oczek 
przy którym  z jednego koń­
ca daje się brzeg równy, z 
drugiego gubi stopniowo, 
dla utworzenia tró jkąta , de­
seń wskazuje fig. 85 w któ- 

rym jeden 
znaczek

N . 22. Z ą b e k  sz y d e łk o w y  do P0'  
d u sz k i ry c . 24.

N. 25. Ręcznik z wyszyciem i rozeta­
mi z tasiem ki.

koronkowe. P ttrzSerwetka
N. 30. Tło wyszywane na kanwie złotej


